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Po zamachu stanu w Niemczech.
Całe P ru s y  p o d  b a g n e t a m i  R e i c h s w e h r y .  K r w a w e  s t a r c i a  k o m u n i s t ó w

z w o j s k i e m  i p o l ic ją

BERLIN. Po w p r o w a d z e n i u  dyk- Westfalji i w okręgach  przemysło 
t a t a r y  wojennej w Berlinie i prow in w ycb , gdzie p ro le taria t  pozostający 
cii B randenbursk ie j  rozg ryw ały  się pod w y b i tn em i w pływ am i kom unis  
w  stolicy N iem iec  d ram a ty czn e  see- tów. burzy się na  w ieść  o dokonanym  
Dy. J a k  już donosil iśm y zarówno mi- w Berlinie zam a ch a  s tan u .
n is te r  sp ra w  w ew nętrznych  rządu  BERLIN, Kierownicy organizacji / jo sn u j  bwuuj ujfgu.ua/ bo
prusk iego ,  Severing , jak rów nież pre- hitlerow skiej w ystąp il i  do rządu Rze ni zwrócili się do adw okata ,  poleca 
r / w r t e n t  no l i r . i i  h a r i i ń s i c i e i .  G rzesińsk i Rzv z  7 . n r i n n i n m  T n7 . wi a 7 . a n i a  partii iac m u  zwłaszcza kroki sądow e prze

nistrowie zebrali się na  naradę, a 
w ty m  czasie kom isaryczny  minis- 
s ter B racht rozesłał do n ich  na piśmie 
zapy tan ie  jakiego p rzy m u su  żądają 
aby us tąp ić .

BERLIN. P rezy d en t  policji Grze 
siński i jeg o  pom ocnicy m ają  być 
postaw ieni w s tan  oskarżenia  n a  za­
sadzie d ek re tu  o s tan ie  w ojennym , za 
co grozi im  w ięzienie i bardzo w yso­
ka grzywna.

Ze swej s tro n y  dy g n ita rze  policyj
k.* —- a  O ’ '---  «
zy d e n t  policji berlińskiej,  Grzesiński 
i j eB° o aj bliżsi pom ocnicy, W eiss i 
H e im ansberg  odmówili żądan iu  dobro­
wolnego przekazania u rzędow ania  wy­
znaczonym  przez d y k ta tu rę  kom isa­
rzom. wobec czego trzej dygnitarze  
policji zostali aresztow ani i przewie

szy z żądan iem  rozwiązania partji 
kom unis tycznej  i zaw ieszenia  całej 
organizacji oraz uznan ia  jej działa l­
ności za n ie  legalną. W  w yn ik u  tej 
in te rw encji  pism o kom unis tyczne

jąc m u  zwłaszcza kroki sądow e prze­
ciwko sp raw com  ich aresztowania 
które było bezpraw nem  pogwałce­
niem  wolności osobistej.

W Berlinie panu je  n ies łychane 
podniecenie.  O dbyw ają się m asow e

-------------------- pism o   „
„Rote F ah n e"  zostało zam knię te ,  m a- r „ _ r - ---------   .

poncji zostali a re sz to w a n i  1 przewie- szyny d ru k a rsk ie  opieczętowane, a rewizje i a resztow ania  wśród korauni-
zieni do więzienia wojskowego w Moa- przed lokalem  redakcji  w ystaw iono stów. Do g m a c h u  kom endy  policji
bicie. s ilny pos te runek  policyjny z karabi- n ieus tann ie  zwożą sam ochodam i aresz

------------- * tow anych . Po u licach  krążą  gęs te  pa-M inister Sever ing  do późnego wie- nam i m aszynow em u
czora nie opuszcza! sw ego  urzędow ego W szyscy m inis trow ie  pruskiego 
gab ine tu ,  m imo, iż w ew nątrz  g m ach u ,  rządu  z w y ją tk iem  Severinga, który
znajdow ały  się se tk i żołnierzy i polic- podpisał deklarację  o zrzeczeniu sję
iafttów, a g m ach  cały otoczony był ka- urzędu poa p rzym usem , stawili  się
rab in am i m aszynow em i. wczoraj rano do pracy. Ministrowie

O godz. 19-tej G rzesiński, W e is s  i oznajmili u rzędnikom , że nie uznają
H eim ansberg  zwolnieni zostali z wię- dek re tu  p rezyden ta  jako  niezgodnego

binach. Co chw ila  w idać sam ochody  
ciężarowe pełne w ojska, sam ochody 
pancerne  i oddziały w ojskow e m asze­
ru jące  w pe łnem  połow em  uzbrojeniu, 
z g ran a tam i ręcznem i i ka rab inam i 
m aszynow em i.

Jednocześnie now e w ładze rozpo­
częty w ielką „czystkę" wśród u rzęd ­
n ików pruskich . D ziesią tk i wyższych 
urzędników  dostało bez term inow e 
urlopy. Co chw ila  zg łaszają  się g o  
urzędów jacyś nowi ludzie z d ek re ta ­
mi nakazu jącem i im  objęcie u rzędo­
wania.

Z prowincji coraz gęśeięj nadcho 
dzą  w iadom ości o k rw aw ych  rozru­
chach i s ta rc iach  z policją i w oiskiem  
ze strony k o m u n is tó w  i socjalistów. 
Coraz głośniej m owi się też o p rok la ­
m ow an iu  s tra jku  generalnego  w c a ­
łych  N iem czech przez związki zawo- 
dowe. W związku z tem  rządy d y k ­
ta to rsk ie  w yda ły  rozkaz ostrego po-

trole wojskowe z b ag n e tam i na kara- gotowia dla w oiska i bolicji.

Proces o zajścia w powiecie leskim.
Zajścia w Lesku dziełem  U. O. W.

n e im a n s b e rg  zwolnieni zosiau  z wię-  dekre tu  p rezyden ta  jako  niezgodnego S A N O K .  Na w s t ę p i e  rozpraw y o nych, aby usta li ł ,  n as tęp u jące  oko- 
zienia  po podp isan iu  przez n ich oś- z k o n s ty tu c ią  i że wobec tego przys- zajściach w powiecie l e s k i m ,  obrońca licznosci:
wiadczenia, że us tępu ją  z urzędu pod tępu ją  do pracy, od k tórej oderwać dr. Baran złożył szereg wnioskow o *) ze t łem  zajścia w Łobz n
— mo ż n a  będzie ty lko  siłą. oowołanie now ych  św iadków , a prze- była ag itac ja  uk ra ińska ,  ani tez ku-

N a ty ch m ias t  w ydany  został rozkaz .iewszystkiem: w ojew ody lw ow skiego m un is tyczna ,  lecz w ypadki spowodo-
groźbą siły. Podobne oświadczenie
podnisał Severing . i,atjrw.uiuiaot . . j u o u j  .

BERLIN. Do Berlina nadeszła  wia- kanclerza von Papena ,  w ysłan ia  ofi 
domość, że ludow y rząd baw arski us- cerów Reichsw ehry , celem zm uszenia 
tosunkow at się wrogo do zarządzeń m in is t iów  do porzucenia pracy. Mi
dyk ta to rsk ich  rządu Rzeszy i zapowie-  —
dział w niesien ie  do T rybuna łu  s tan u  
p ro tes tu  przeciwko dekretowi H inden- 
burg».

Wczoraj zrana  w ypadk i  rozwijały 
się szybko. D ykta to rsk i  kom isaryczny  
rząd  pruski u ch w a la  dokonany zam ach 
stanu . Nowom ianow any komisarz spraw  
w ew nętrznych , dr. B racht zwrócił się 
do członków rządu pruskiego z żąda­
n iem  określen ia  „środka p rzem ocy”, 
jaki chcą aby wobec nich zastosow ano

Rożniewskiego. w icewojewody D ygda- 
jewicza, s tarosty  leskiego W ehrste ina , 
posłów M ackaka i Teraskow icza i in-

ProGes Gorgonowej przed Sądem Najwyższym.
S ensac ją  wczorajszego dnia w W a r­

szawie była rozpraw a w Sądzie Naj­
w yższym  przeciwko Rycie Gorgono­
wej.

J e s t  to sp raw a  fascynu jąca  opinję 
publiczną. W yrok śmierci, w ydany 
przez sąd przysięgłych we Lwowie,

W ybieg ł zaniepokojony i zawołał 
Lusię.

Wówczas u jrzał m iędzy fo r tep ia­
nem , drzwiam i w erandy i ch o in k ą  
cień  .jakiejś postaci, k tó ra  w ysunęła  
się nas tępn ie ,  z czego odniósł w raże­
nie, że drzwi do hallu  były o tw arte  i

iaki cflCq woDec m en zflsiu&uwano y M .* * J , . 7 . -trmonarił

C . m  u m o ^ i e m a  im  r t * *  ich !  S S ? .  " w  ”t  I d * l d S « iT u rz ę d ó w  pod przym usem . °Pinj ‘ j ę c z ą c e j  zagadki, czy Gorgo-
D aw ny rząd pruski w dalszym  nowa jes t  morderczynią, 

c iągu  nie uznaje d ek re tu  o złożeniu Sędzia W yrobek  rozpoczyna b. dłu-
z urzędów, czem u dał w yraz  p rem jer  gi i drobiazgowy re fera t  spraw y. 
B raun  w mowie w ygłoszdnej przez R eferent p rzeds taw ia  bardzo szcze-  
r a dio. , gółowo stosunki rodzinne w willi E-

W  toku  ś ledz tw a w p ły n ą ł  anonim , luuIJUBVi „ lue 
podejrzewający ogrodnika ô  udział w zarządzeniami
________ : ~ D / i m i n i n  i ̂  H n  a  l r  r n o  17. n o  l a  7.ł$i u .sprawie. Rewizja jed n ak  nie znalazła 
nic u niego, prócz noża, nie posiada­
jącego  na sobie żadnych śladów oraz 
jak iegoś  n ieokreślonego śladu cieczy

w ane nieporozum ieniem , c iem notą  i 
nędzą ludności wiejskiej.

3) że g łów ną przyczyną w y p ad ­
ków w powiecie lesk im  były poprzed 
nie szykany ludności ze strony  władz.

3) na s tw ierdzen ie  okoliczności, 
jak ie  rozmiary przybrały  w ypadki w 
powiecie lesk im  od dn ia  21 czerw ca 
do 10 lipca oraz jak ie  ofiary w zabi­
tych  i ran n y ch  były po stronie miei- 
scowej ludności, a jakie po stronie 
policji.

4) Na stw ierdzenie okoliczności, że 
jeszcze dnia 21 czerwca dr. Wito- 
szyński, adw okat w L esku , zw racał 
u w agę  staroście , że należy uspokoić 
ludność w łościańską odpow iedniem i

i odezw am i i że nie

1)0. . g u i o w o  BIUSUUM 1 UUWUUO w v y i u i  j --- o  . ,

T ym czasem  faktycznv dykta tor,kan- mila Zarem by, poczem przechodzi d o  na szybie i k h s u  
J   d    „ n K n H t a f h  S a r l z i n  r e f e r e n t  errorrSędzia re feren t grom adzi dalsze

należy przeprowadzać żadnych  re- 
presyj z powodu pobicia inspek to ra  
rolnego w Berehach.

W nioski te  try b u n a ł  odrzucił.
N astępnie  przesłuchano s z e r e g  

św iadków  obrony; w szyscy zeznali, że 
n ik t  z oskarżonych nie strzela!.

clerz von P ap en  przystąp ił do obsa- re fera tu  o ew en tua lnych  pobudkach  Q. -----
dzenia s tan o w isk  w poszczególnych zbrodni na zasadzie tego m ater ja łu ,  przeciw oskarżonej poszlaki, mowi o
m in is te rs tw ach  p rusk ich . * inform acyjnego i orjen tacyjnego , jak i  znalezieniu dzagana  i ogarka  świecy

W ydane  zostały dekrety  o powo- dostarczył przewód sądow y w e Lwo- w basenie, o znalezieniu w piwnicy
łan iu  kom isarzy  na s tanow iska  opróż- wie. chusteczki oskarżonej ze siadam i pra-
n ione po złożeniu z urzędów wszyst- Sędzia re fe ren t  zdaje szczegółowy nej krwi.
k ich  ministrów , w icem istrów , nadpre- opis willi w Brzuchow icach , posiada- W reszcie  o w y b i c i u  szyby w
zydentów  i p rezydentów  regencji.  iącej dwa w ejśc ia  i dwie w erandy, drzw iach zew nętrznych  od pokoju Gor-

W ciągu  nocy ubiegłej n as tąp iła  w iększa  prowadziła do hallu, mniei- gonowej.
reakcja kom unis tów  berlińskich n a  sza zaś do pokoju Gorgonowej, oskar- Oskarżona m ogła  tę  szybę w ybm
dy k ta to rsk i  zam ach s tan u  rządu von żona więc posiadała dwie drogi. w celu dos tan ia  się do sw ego pokoju ~ - - - - - -  . n  , , . . .
P ap en a  Kom uniści zaczęli budow ać Mogła dostać  się do pokoju Lusi o d  z e w n ą t r z ,  gdy była spłoszona p r z e z  w iska  -  O k rz y k i  Dolne ulo tk i  o
we w schodniej dzielnicy barykady  na bądź przejściam i wewDętrznemi po- S tasia  Zarem bę, tłum aczy  się jednak , treści pod ją  j ^ J
S c T c h  p n i c J e m m z e w r ó c  li zatrzy- p?zez stołowy pokój, bądź też wyjś- że w ybiła  szybę w  zdenerw ow aniu , nosć do
m an y  au tob^s  l ^ r a ^ w a j .  Do policji, d e m  przez w erandę  w sw oim  pokoju, gdy nie m ogła od środka drzwi otwo- go państw a , n iep łacenia  podatków i 
k tó ra  przyby ła  w kró tce  na  m ie jsce  a n as tęp n ie  w erandą  główną. rzyć
tych  zajść poczęli kom uniśc i  prażyć Z pokoju Lusi prowadziło na tom ias t

Sensacyjne rewelacje posfa  
Baczyńskiego.

L W Ó W . W zw iązku z procesem 
o zajścia w powiecie lesk im , pos. 
Baczyński oświadczył dziennikom  w 
wywiadzie, iż podczas poby tu  w po­
w iecie le sk im  stwierdził,  że nieznani 
sp raw cy  rozrzucili na odcinku  Luto-

U.
Po referacie sędziego W yrobka  za-

go państw a, n iep łacenia  podatków i 
odm aw iania  posłuchu  zarządzeniom 
w ładz państw ow ych .

z rewolwerów ty lko wdno* w y jś d e ! l^ a ln ie g u " z n a le -  brał głos obrońca dr. Axer, k tóry w Baczyński jes t  przekonany, że cały
Polic ja  odpowiedziała ostrem i sal- ziono ślad j. . S-godsinnem  przem dw ieom  nzasadn ia t  ruch  . bl'J“wa or«  sc )a

- m i .  Kilhu ludzi zoetalo z a b i t j C ,  ,T S £  r ^ S S " -!S l»  S Ł
k i lk u n as tu  rannych

Jednocześn ie  w ca łym  szeregu 
m ias t  n iem ieckich  doszło również do 
k rw aw y ch  zajść w yw ołanych  przez 
kom unistów

u k ra iń sk a  UOW.
Po rdm  wygłosił  również w ielką  W szys tk ie  pogłoski o przywróce- 

co‘ on widział. * mowę, opartą  zresztą w yłącznie na  n iu  pańszczyzny pochodziły z jednego
Staś leżał w łóżku i s łuchał radja. tezach praw niczych  adw. E tt inge r .  źródła i szerzone były równocześnie 
. . .  n --------------   : .— p 0 m o w a c h  obrończych p rzem aw iał we w szystk ich  g m in ach  pow iatu  les-W póko.ju Gorgonowej i w pokoju 

Lusi paliły się jeszcze światła. Zdrzem- p rokura to r  Ju rk iew icz_ i  > L i . T> A i *  n u n  a  4 w  n r  11
ł i u u i a tu w .  JUuol p a l u j  o i ̂  ą) * *-4V-*
N ajw iększe wzburzenie panu je  w nął się i obudził go skow yt psa. R ozpraw a trwa.

kiego.
Rozpuszczono też pogłoskę, że



M arszałek P iłsudsk i  w czasie swego 
poby tu  w P rzem yślu  przyjął delegację 
„panów ”, właścicieli m ają tków , którzy 
dom agali  się od niego w prow adzenia 
pańszczyzny i przysłania w ty m  celu 
wojska. Marszałek P iłsudsk i  m iał od 
powiedzieć: „W o jsk a  w am  nie dam , 
ale dam  w am  20.000 dolarów na  prze­
prowadzenie pańszczyzny”. Gdyby 
się naw et okazała konieczność w y s ła ­
n ia  pom ocy w ojskowej i policji, m ó ­
wić m iał M arszałek P iłsudsk i — to w 
każdym  razie nie pozwolę strzelać. 
S tarajc ie  się sam i, abyście  zwyciężyli 
i wprowadzili pańszczyznę w łasnemi. 
siłam i. O ile w am  się  nie uda  i l u d ­
ność w ygra , to będzie je j szczęście” .

Te zbrodnicze i bezsensow ne po­
głoski wyw ołały  jeszcze bardziej w o ­
jow niczy  nastrój u ludności.

Zpmanh hit lerowców
na dyrektora banku polskiego na Śląsku.

OPOLE. Do g m a c h u  poit>aiego 
B in k u  L udow ego w Strzelcach przy 
ul. Lublinieckiej wdarło się ty lnem i 
drzw iam i 4 um u n d u ro w an y ch  h i t le ­
rowców, w kradając  się na drug ie  p ię ­
tro do sypialn i dyr. banku  W itkow ­
skiego.

Trzech z n ich pozostało na ganku , 
a 4 ty  w osobie przywódcy miejsco­
w ych hitlerowców , znany  aw an tu rn ik  
i bandy ta  Margosch otworzył drzwi 
od sypia ln i  i po zrew idow aniu  jej, nie 
znalazłszy Wilkowskie-go, ulo tnił  się 
w raz  z towarzyszami. Na szczęście 
W ilkow ski przed k w adransem  wyszedł 
d > ogroau do pszczół. W  ten  sposób 
u n ik n ą ł  on zam achu hitlerowców. Z a ­
w iadom iona policja rozpoczęła docho­
dzenia. Banda hitlerowców t łu m aczy ­
ła się, że udała  się do W ilkow skiego  
celem  przeprow adzenia  rewizji dom o­
wej w poszukiwaniu  broni. Z am ach na 
życie zasłużonego i powszechnie p o ­
ważanego działacza polskiego dyr. 
W ilkow skiego  był zorganizowany" i 
gdyby  sz tu rm ow cy  zastali go, n iew ą t­
pliw ie za ła tw iliby  się z nim w sposób 
barbarzyński.  M argosch jest dobrze 
zn an y m  drabem  w Strzelcach i brał 
•udział w rozm aitych k rw aw y ch  nap a ­
dach.

Hitlerowcy w Strzelcach grożą, iż 
zdem olu ją  Polski B ank Ludowy, pol­
sk ą  re s tau rac ją  i dom polski. F a k t  
powyższy je s t  św ie tn ą  Ilustracją tero- 
ru , szalejącego na Ś ląsku  Opoiskim.

BSBSSS „M ow ośct"
Na ekranie:  Film salonowo sensacyjny

S E N O R  AMERICANO
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 
kilka dni Warszawski Teat r  Opere tko '  
wo-Rewjowy pod dyrekcją E dw arda  

C zerm ań sk iego .' Program Nr. 2
RAKIETA PONAD KRYZYS

dźwiękowy TEATR ..OPEOM" n-9» m u  27
Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  Z am iast rew ji 2  w ie lk ie , w s p a n ia le  film y!

MEKSYKANKA “ 1 kts. ®
w ego  nieba 1 meksykańskich pieśni.  — W  rolach głównych: Płomienna  czar- 
________ nooka D o ro th y  B u r g e ss , John He. B row n  i i .e o  C arillo .________
Jako drugi p rogram dajemy:  7 1 ^ 1 .  s, _  .... » .
P oryw ający  film  d ź w ię k o w y  4 1 0  1 9  M S I  O  Cl Z I G  Z
Dramat  i lustrujący życie, troski  i spor ty współczesne j  młodzieży akademickiej

Bestialski  napad na robotników naszego narodu terenów, potrzeb
. . . .  _  . . . rivnh m n  d o  4ve.ini"

GDANSK. Na polskich robotników, 
w racających  z pracy przy torach ko­
lejowych Kaiserhofen napadło  na j e ­
dnej z ulic nowego portu  około 30 tu  
osobników, uzbrojonych w kije, noże, 
kas te ty  i kam ienie .  Kilku robotników  
polskich pobitych zostało kijam i i kas  
te tam i dość ciężko. Zaw iadom iona o 
w ypadku  policja ta k  długo zw lekała 
z in terw encją , aż napas tn icy  zbiegli.

GDAŃSK. Policja polska areszto­
wała przed k ilku  dniam i na Helu 
gdańsk iego  s tuden ta ,  s łuchacza P o li­
techniki gdańskiej, P aw ła  Segera, o b y ­
watela Rzeszy  n iem ieckie j,  k tó ry  w  
tow arzystw ie  pewnej Gdańszczanki, 
córki profesora wkroczył na Hel, na 
te ren  wojskowy, przyczem posiadał 
apa ra t  fotograficzny, k tó rym  zde jm o­
wał prawdopodobnie objekty  w ojsko­
we. T ow arzyszkę Segera  wypuszczono 
po złożeniu kaucji 1000 zł., s tuden ta  
zaś przewieziono do w ięzienia  ś le d ­
czego w W ejherowie.

Związek s tuden tów  niem ieckich 
Politechnik i gdańskiej podjął kroki w 
Komisarjacie g ene ra lnym  celem spo­
wodow ania zwolnienia Segera. In te r ­
w encja  ta  pozostanie bez sk u tku ,  d o ­
póki dochodzenia nie w ykażą, czy Se- 
ger upraw ia ł szpiegostwo, czy też na 
terenach  wojskow ych znalazł się przy­
padkowo.

P rzec iw po l sk i e  szczuc ie  na wiecu  
w f i l e .

PIŁA. Podczas .D n ia  Hitlera" w 
Pile, na k tóry  śc iągnię to  w szystkie  
bojówki z pogranicza odbył się w  
m ie jsk im  stad jonie  wiec, na  k tórym  
do 10.000 s łuchaczów przem awiało  
dwóch posłów narodowo-socjalistycz- 
nych  a na  zakończenie przybył sam o ­
lo tem  Hitler.

Przemów ienie jego  nie wyszło p o ­
za ram y zw ykłych  frazesów.

Poseł W igand użył w m owie n a ­
s tępu jących  zwrotów:

„Przeciw nicy nasi głoszą hasło 
„klasa przeciw k las ie”, m y  wolim y 
■zaś wołać „rasa przeciw rasie. N iem ­
czyzna przeciw S łow iańszczyźn ie”.

Nie chcem y, aby Polska i Pomorze 
były po wsze czasy stracone. Żądam y

nych m u  do życia!

Samobójstwo dyrektora banku.
ŁÓDŹ W m ieszkan iu  przy ulicy 

Zachodniej 64, popełnił sam obójstwo 
w ystrzałem  z rew olw eru  67-letni 
Izydor Zand, b. dyrek tor B anku dla 
Handlu i P rzem ysłu  w Łodzi. B a n k o ­
wi tem u  przed rokiem  ogłoszono u- 
padłość, wobec czego dyrektor Zand 
strac ił  posadę i znalazł się w skraj 
nej nędzy. W  tych  dniach  m iano go 
eksm itow ać z m ieszkania . Należy 
zaznaczyć, że w icedyrek to r  tegoż 
banku  Celicki przed k ilkom a m ie s ią ­
cam i rów nież z powodu nędzy w stą-  
oił do dom u sta rców  m ag is t ra tu  m. 
Łodzi.

Krwawe rozruchy w Sowietach.
fGłodni robotnicy masowo opuszczają 

placówki pracy.
MOSKWA. — W Rosji centralnej 

robotnicy m asow o opuszczają fabryki, 
koleje żelazne i inne  placów ki pracy, 
ponieważ rząd zredukow ał wydatn ie 
płace i żywność, a od dw u tygodni 
wogóle przestał płacić. W  samej Mo­
sk w ie  opuściło p laców ki 40 proc. ro­
botników. Rząd wydał rozkaz, aby na 
stacjach i drogach za trzym yw ano u- 
ciekinierów i sprowadzano z powrotem. 
Pod  M ożajskiem zebrało się kilka ty ­
sięcy robotników, którzy ruszyli n a ­
stępnie  na m iasto, aby zdobyć koope­
ra tyw y  i spichlerze państw ow e. W y­
wiązała się w alka  m iędzy w ojsk iem  
a robo tn ikam i,  którzy ostatecznie zwy 
ciężyli.

Przy okrzykach: „precz z bolsze- 
w iz m e m ”, „m y chcem y chlebal” — 
rzucono się na śpichrze. Na m iejscu 
został zabity  kom isarz kooperatyw y, 
k tóry  wzbraniał się w ydać  klucze.

W  ciągu krótkiego czasu przybyły  
3 pułki i 10 oddziałów „kom som ol­
ców ”, którzy rozpoczęli formalną bi­
tw ę z rabującym i robotn ikam i. Padło 
k ilkudziesięciu  robotników, wielu je s t  
rannych. Resztę robotników  odstaw io­
no pod grozą karab inów  do Moskwy, 
gdzie G. P. U. prowadzi dochodzenia. 
Nie lepiej dzieje się w Leningradzie. 
Do Jek a te ry n o b u rg a  przybyła g ru p a  pi 
sarzy k o m u n is ty czn y ch  zachodniej 
Europy, m iędzy n im i francusk i  poeta

Aragon, w ęgiersk i p isarz Kart i ho­
lendersk i li terat L ast i inni. Zwiedzi­
li oni nowe fabryki i budowle sow iec­
kie w M agnitorsku  i innych  m iastach  
Uralu. Celem tej w ycieczki— jak m ó ­
wi Aragon — je s t  zobrazowanie w li­
te ra tu rze  życia Sowietów. N aturaln ie  
bolszewicy nie odstępują na krok goś­
ci i nie pozwalają na  w ycieczki do 
wsi, i także  — rzecz p rosta  — nie in ­
form ują  ich o opisanych wyżej w y­
padkach.

Wrzenie na Dalekim Wschodzie.
Krwawe żniwo ekspedycji karnej.
N a NKIN. — A ^cja  wojsk japoń­

skich  w prowincji chińskiej Jehol 
trw a nadal. Do S zao-Jang  wysłano 
wczoraj znów silny oddział janoński, 
który zajął m iasto  bez oporu. Główna 
kw a te ra  japońska  w M ukdenie tw ie r ­
dzi, że celem tej ekspedycji jes t  n a ­
praw ienie to ru  kolejowego i udzie le­
nie pom ocy po rw anem u przez p a r ty ,  
zan tów  ch ińsk ich  oficerowi sztabu  j a ­
pońskiego Iszimoto.

Podczas bom bardow ania  Jehoiu  s a ­
moloty japońskie  rzuciły na miasto  
około 30 Domb. S tra ty  w ludziach są 
olbrzymie.

PARYŻ. — A gencja Pengo donosi, 
że Gzang Su Ł>ang wezwał telefonicz­
nie generała  Han F u  Chu, nrezydenta 
prowincji S zan tu n g  Hsu Yu Chang, 
prezydenta  prowincji Szan Si, Futsol, 
p rezydenta  prowincji S u lyang  na k o n ­
ferencję do P ek inu  w kw estj i  w spól­
nej obrony granic .

Do rezultatów  tej konferencji przy 
w iązują wielką wagę, m a ona bowiem 
usta lić  przyszły rozwój s tosunków  nie 
tylko Chin północnych, lecz również 
s tosunków  chińsko japońskich.

W edług  inform acyj „M atin‘a ”, ob- 
serwatorzy dyplom atyczni i wojskowi 
uważają, że w ypadki z w rześn ia 1931 
roku  należy uważać za podniesienie 
k u r tyny , a p ierw szy  ak t  traged ji  chiń 
sko japońskiej rozpocznie się n ieba­
wem.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P rezy d en t  Portugalj i ,  generał  
Carm ona przyjął cha rge  d ’affaires pol­
skiego, p. N ieduszyńskiego , którego 
w y p y ty w ał o zdrowie M arszałka P ił­
sudskiego , przyczem  zaznaczył, iż Mar. 
szałek w yw arł  na n im  n ieza tar te  w ra ­
żenie.

— Sam olot wojskowy lecący z Poz­
n an ia  do Bielska, w sk u tek  defek tu  w 
m otorze zmuszony był lądow ać pod 
Kaliszem. W czasie lądow ania  samolot 
przewrócił się i obaj lo tn icy  odnieśli 
ciężkie rany.

— Na dom hr. Tyszkiew icza, w ła ś ­
ciciela m a ją tk u  Celjów, pow. puław -

K SA W EK Y  DE MONTEPIN. 85

Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

— U kogo?
— U m atk i  barona, k tórego  jes  

tem  człowiekiem zaufania...
— I nazyw a się? — zapy ta ła  Ga- 

brjela.
— Baronow a de Garennes. Syn  je j  

jedyny , pan F ilip  de G arennes jes t  
m oim  pryncypałem .

— Baronowa ae  Garennes... — po­
wtórzyło  dziewczę z m im ow olnym  
dreszczem. — Czyż ona nie je s t  k re w ­
n ą  hrabiego de Vadans?

— Jeg o  rodzona siostra... Jak im że  
u  licha sposobem  wiesz o tem?

Gabrjela odpowiadając, za rum ien i­
ła się:

— Słyszałam  o niej u m arg rab iny  
de Brennes... więc to ona w łaśn ie  po­
trzebuje panny do tow arzystw a?

— Ona sam a, s iostrzyczko.
— Ale, czy je j się spodobam ?
— J a k  mi się zd^je, m ogę cię za­

pew nić , że tak... Baronow a m nie  zna 
i wie, że je j  syn bardzo m nie  szanu­
je... R ekom endacja  m oja będzie m iała  
u  niej wagę... Zresztą dow iem y się 
n a tychm ias t ,  czego się m am y  trzymać... 
Chodzi o to, żeby żadna inna  nie u- 
przedziła cię.

— Cóż robić?

— U dam y się do baronowej.
— Gdzie ona mieszka?
— Na ulicy  Madame.
— Zaprowadzisz mnie?
— Naturalnie.. .
— Ale moje rzeczy?
— Gdzież one są?
— Na dziedzińcu około loży odź­

wiernego.
—  No, to odźw ierny będzie ich pil­

nował. S iadajm y do dorożki i jedźm y 
do pani de Garennes... Jeżeli cię przyj­
m ie, pow róc im y zabrać rzeczy.

— Jedźm y!
Spotkali pus tą  dorożkę. Ju l jan  i 

Gabrjela zajęli w niej m iejsca.
B iedne dziecko gw a łtow ne  czyniło 

w ysilenia, aby m ieć  m inę spokojną, a 
n aw e t  wesołą, co nie bez wielkiego 
jednak  udaw ało  się trudu , s traszny  
niepokój bow iem  uciska ł je j piersi.

W iadom ość , podana przez „F ig aro ” 
sp ad ła  na nią jak  piorun. — Raul pod 
c iężarem  tak  przerażającego oskarże­
nia! Raul w więzieniu!

Nie w ątp iła  ani na  chw ilę  o jego 
n iew inności,  cóż k ied y  sp raw ied liw ość 
m ia ła  go za w innego, poniew aż go u- 
więziono.

B iedne dziew czę pragnęłoby w y ­
p y ty w ać  Ju ljana ,  lecz nie śm iała; u- 
k ryw ą jąc  swój niepokój, chow ała w 
g łęb i serca całą swoją boleść.

Dorożka s tanę ła  przy tro tuarze  na 
ulicy Madame, przy drzw iach  domu, 
noszącego n u m er  50.

— To tu  — rzek ł Y endam e — idź

prędko.
— Czy ty ze m n ą  nie pójdziesz?
— Nie potrze ba...
— A jeżeli pani de G arennes nie 

zechce m nie  przyjąć?
— Każesz jej powiedzieć, że przy­

chodzisz w m ojem  im ieniu  i że jes­
teś  m oją siostrą. P rzy jm ie  cię n a ty ch ­
miast.

— Obawiam się, czy jej się podo­
bam...

— A ja  zaręczam  za powodzenie.,. 
Spiesz-że się m ały  tchórzu... Idź na 
trzecie  piętro, drzwi na prawo.

Gabrjela w ysiadła  z dorożki, prze­
stąpiła^ próg dom u i weszła na  schody.

Doświadczała strasznego wzrusze­
nia...

Jej spotkanie  z Ju l jan em , spo tka­
nie, które przypisywana jedynie  przy­
padkow i, wprow adzić j ą  m iało  do do­
m u  rodziny Raula.

Czyż to nie było dziw ne? jak  g d y ­
by jak ie ś  przeznaczenie tajemnicze.

Na piętrze wskazanem  przez Jul- 
jana, Gabrjela zatrzymała się i zadzwo­
niła.

Służący otworzył drzwi.
— Fani baronow a de G arennes?— 

zapy ta ła  drżącym  głosem.
— Tak, ku ta j  proszę panienki.
— Czy m ogłabym  się z n ią  w i­

dzieć?
Nie wiem, czy pani baronowa 

może przyjąć... niech m i pani da k a r ­
t ę ..

— Nie m am  jej.

—  A  więc powiedz m i pani swoje 
nazwisko.

— Pan i  baronowa n igdy  nic o 
m nie  nie słyszała. Przychodzę, pon ie­
waż m nie  do niej przysłano, zapew ­
niając, że ona potrzebuje panny  do 
tow arzystw a, p ragnę więc ofiarować 
jej moje usługi.

— W ejdź pani zechciej zaczekać... 
uprzedzę panią baronową.

Gabrjela weszła do przedpokoju, 
us iad ła  na ławce.

P an i de Garennes, jak  wiem y, u- 
przedzoną była przez syna.

Nie m ogła  inaczej postąpić, jak  
przyjąć Gabrjelę, chociaż zdum iona 
była szybkością , z ja k ą  in teres ten był 
poprowadzony.

Służący dostał rozkaz przyprow a­
dzen ia  jej do salonu, poszedł po nią 
i wprowadził ją.

Baronow a czuła się bardzo poru­
szoną, i przyznać należy, że w zrusze­
nie to nigdy ważniejszych nie miało 
powodów.

Przybycie do niej Gabrjeli, córki 
jej brata , dziecka, którego sam o ist­
nienie pozbawić mogło ją  i F ilipa tak  
gorąco upragnionego spadku , dla otrzy 
m an ia  k tórego  Filip nie cofnął się 
przed zbrodnią, było rzeczywiście w y ­
padkiem  niem ałej wagi.

Gabrjela pom im o swej natura lnej 
n ieśm iałości i pom imo zakłopotania  
sk łoniła  się baronowej z w ielk im  
wdziękiem.

C, d. n.
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skiego, napad ło  4-ch uzbrojonych w 
rewolwery bandytów , żądając w yda­
n ia  pieniędzy i kosztowności. Gdy hr. 
Tyszkiew icz odmówił, bandyci oddali 
do niego kilka strzałów , raniąc go w 
brzuch, zaś żonę jego w ramię, p o ­
czerń zbiegli.

W Chile (Połud. Am eryka) w ykryto  
nowy spisek, m ający  na celu powrót 
b, dykta tora ,  Ibaneza do władzy. Kilku 
przyjaciół Ibaneza aresztowano, zaś 
jego  posiadłość w iejską  otoczono w oj­
skiem.

— W ojska ch ińskie  rozpoczęły kotr- 
o fensyw ę na froncie tybetańskim . Gło­
wa buddyzm u Dalaj L am a  w yjechał 
na front, celem objęcia k ierow nic tw a 
nad  dzia łan iam i wojennem i. Zwrócił 
się on podobno o pomoc do Anglji.

— W najb liższych dn iach  m a  n as ­
tąpić n o m inac ja  w łoskiego m in is t ra  
sp ra w  zagr., Grandiego na s tanow isko  
am basadora  w Londynie. Pozostje to 
w zw iązku  z n iepow odzeniem  G ran­
diego na konferencji lozańskiej.

— W eteran i am erykańscy ,  k tórzy  
usiłow ali dem onstrow ać przed siedzibą 
prezyden ta  w W aszyngtonie , m im o 
energ icznej postaw y policji n ie  u s tę ­
pują. 11 tysięcy w eteranów  ośw iad­
czyło, że pozostaną w W aszyngtonie  
tak  długo, dopóki nie o trzym ają  ren ty  
inwalidzkiej.

— Na  przedm ieściu  M eksyku e k s ­
pres,  pędzący ze znaczną szybkością 
najechał na  tram w aj w chw il’, gdy 
ten p rze jeżd ża ł  przez przejazd kolejo­
w y. Zabitych zostało 14 osób, zaś 14

D źw iękow e „GRAND-KINO"
t y  20-go l ipca  i d 
i jący  m e lo d ram a t

 o b y cz a jo w o -ży c io w y
NA SCENIE: W ie lk a  rewi

Od ś r o d y  20-go l ipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W I A !
W z ru sz a ją c y  m e lo d ra m a t  DZIECKO GRZE CHU

  rew ja  U 11 :*1 f i R  H R 7 F P l I I I  Pióra H em ara , T u w im a  i in.
p o l i t y c z n o - s a ty r y c z n a  p. t. *1U> I t l l l  l i t L U  !{!'  u d z ia ł  biorą: J e rz y  B o ro ń s k i , 

_ _ S ta z ia _ B a lte ra k 6 w w a , E d m u n d  M inow icz , L eo n  to ń s k i  oraz 5 g ir ls

Przygotowania Częstochowy do przyjęcia
P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W

O K U L I S T A
Or. Jan Skotnicki

p rz e p ro w a d z i ł  s ię  
na ulicą P i łsu d sk ie g o  19
i w y je c h a ł  na  m ies ięczny  ur lop .

__________________  433—3

J a k  ju ż  k ilkakro tn ie  donosiliśmy, 
Częstochowa w dniach 14 i 15 s ierp ­
nia gościć będzie P ana  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej.

W celu poczynienia odpowiednich 
przygotowań do przyjęcia Pierwszego 
Obywatela Rzeczyposoolitej zawiązał 
się w Częstochowie K om itet  Obywa­
telski. W dniu  w czorajszym  w ratuszu 
w godzinach wieczornych odbyło się 
zebranie organizacyjne tego Komitetu, 
które zagaił p. kom isarz Mazur, p od ­
kreśla jąc radosny  cha rak ter  zdarzenia, 
jak iem  je s t  dla naszego m ias ta  p rz y ­
jazd P. Prezydenta . Na Kom itet spada 
tem  trudniejszy obowiązek, że P. P re ­
zydent z poprzedniej swej bytności w 
Częstochowie w yniósł bardzo miłe 
wrażenie.

Obywatelski Kom itet działaniem  
sw em  obejm ie przyjęcie w granicach 
m ias ta  aż do w ejścia na  J a sn ą  Górę. 
Przyjęciem na Jasne j  Górze zajmie 
się kom ite t  obchodu 550 lecia sp row a­
dzenia cudow nego obrazu na J a sn ą

odniosło lżejsze Inb cięższe  ranv. Tram- Udrę. K om itet O bywatelski działać bę
i  i . _______  * ,  ** , r l  r ; 1 0  L ' r v n  f  n  r . ---------------------   f~ \  L. .  U

waj został doszczętnie zdruzgotony.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  23 lipca. A po lina rego ,  T eofi la
W schód  słońca: o g. 3.44 Zachód 19.40

N ocne dyżury aptek .
W  nocy  z p ią tku n a  sobotę: II A leja ,

O s ta tn i  Grosz.
W  n o cy  z sobo ty  na  n ie d z ie lę  I A le ­

ja ,  W ie luńska .
80 proc. zniżka kolejowa dla 

uczestników „iwiąta Morza**.
Osoby, udające  się na „Świętu Murza**, 
m ogą  korzys tać  z ulg, przyznanych 
n a  te dnie przez koleje, o ile w yjadą 
z dowolnej stacji w dn. 28 do 31 l ip­
ca włącznie.

W  każdej klasie, zarówno w oso­
bowych, jak  i posp iesznych  pociągach, 
zn iżka wynosi 30 proc. w drodze do 
G dyni i upoważnia do bezpłatnego 
pow ro tu  za ty m  sam y m  b ile tem  po 
os tem plow an iu  go w  kas ie  biletowej 
w Gdyni. W yjazd pow rotny m usi n a ­
s tąp ić  w dn. m iędzy 31 lipca i 2 s ie rp ­
nia włącznie.

Osoby, które udały  się do Gdyni 
bez zniżek, mogą korzystać  z ulg po­
w ro tnych ,  w wysokości 80 proc. zniż­
ki (płacą 20 proc. biletu) za okazaniem  
spec ja lnych  zaśw iadczeń  Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, w ydanych  w Gdyni.

Komisarz Kozłowski objq t 
urzędow anie Po 15 dniowej przer 

I wie spow odowanej w ypadk iem  zw ich­
nięcia  ręki, powrócił z urlopu kierów 
n ik  wydziału śledczego, p. kom . Koz 
łow sk i i z dn iem  dzisiejszym objął 
urzędow anie .

Państwowa odznaka spor­
towa. B i e g  kolarski 20 km . o B.O.S. 
odbędzie się w sobotę 23 bm. Zbiórka 
zaw odników o godz. 17 przy ulicy 
Olsztyńskiej obok w ejścia na boisko 
m iejskie .

Wycieczka k r a j o z n a w c z a  
Przysposobienia W ojskowego 
Kolejowego. S taraniem  m iejsco­
wego zarządu Przysposobienia  W ojsko­
w ego  K olejow ego została  zorganizo­
w an a  w ycieczka krajoznawcza do G dy­
ni nad  polskie morze. W ycieczka wy- 
iruszyła w czw artek  21 b. m. o godz. 
14,05 z tu t.  dworca kolejowego pocią­
g iem  Częstochow a — Bydgoszcz — To­
ru ń — Gdynia.

Wycieczka Legjonu Młodych 
do Złotego Potoka. W niedzielę, 
24 b. m. l e g i o n  Młodych urządza  wy- 
cieozkę do Złotego Potoka. Odjazd 
z Częstochowy nas tąp i  o godz. 6 tej 
rano au tobusem , w wycieczce mogą

dzie w kon takcie  z K om ite tem  O bcho­
du 550 lecia.

Na w niosek  kom  Mazura, na  prze­
wodniczącego zebrania w ybrany  został 
d y rek to r W . P łodowski, k tóry zapro­
s ił  do prezydium  kom. Mazura i p u ł­
kow nika  dr. M ikulskiego oraz na s e ­
k re ta rza  zebrania zastępcę sekretarza 
m ag is tra tu  p. W. Dąbkowskiego.

Co do p rog ram u  przyjęcia kom i­
sarz Mazur wyjaśnił,  że w obecnej 
chwili p rzedw czesne byłoby opraco­
w anie  szczegółów, gdyż nie* jest jesz­
cze w iadom em , czy P. P rezy d en t  przy- 

jed z ie  koleją, czy sam ochodem , jak 
r ównież czy pójdzie na Ja sn ą  Górę

pieszo z aw orca kolejowego, czy też 
pojadzie Alejami.

W dyskusji zabierali głos: notar- 
ju sz  Koss, dyrek tor Łazarski,  dyr. de 
Hagen, b. p rezyden t m iasta  Jarm uło -  
wicz, insp. Peche, p. Krygier, p. Ja- 
kób K od, p. Serednicki, p. Ś lęzak i 
inni.

Przy om aw ian iu  poszczególnych 
spraw , zw iązanych z przyjazdem P. 
Prezydenta, omówiono rolę, która przy­
padnie Straży Ogniowej. W obec sp o ­
dziewanego nap ływ u  pątn ików  u trzy ­
m anie  porządku na drodze przejazdu  
będzie w ym agało  wielkiego w ysiłku 
ze strony Częstochowskiej S traży, k tó ­
ra do pom ocy będzie m usia ła  wezwać 
straże  z pow iatu  jak  również zająć się 
zakw aterow aniem  ich w c iągu  nocy 
z 14 na 15 sierpnia.

W uroczystościach w ezm ą udział: 
młodzież szkolna, j e d n a k  wobec w a ­
kacji będzie to udział m inim alny.

Wybrano kom ite t  wykonaw czy, w 
skład  którego weszli: przewodniczący 
kom. Mazur, 4 wiceprzewodniczących 
— dyr. P łodow ski, dyr. S ta lens, * p. 
Stan. W ieczorek i poseł dr. Bilucho- 
wski, 2 s e k re ta rz e — dr. Alfred F ra n ­
ke i p. W . Dąbrowski, skarbn ik  k o ­
m isarz W. Matula, oraz 4 przewodni­
czących sekcyj, a m ianowicie p o rząd ­
kowej p. Serednicki, kw ate runkow ej 
mr. A. Kurkow ski, artystycznej wice- 
kom isarz Madeyski i prasowej p. Ko­
byłecki.

Na przedstaw iciela  Kom itetu  Oby­
w atelskiego i łącznika do Kom itetu 
obchodu 550-lecia wybrano dr. Mikul­
skiego. Komitet 550-lecia delegował 
na  identyczne stanow isko  do w spół­
pracy z K om itetem  O byw atelsk im  ks. 
pra ła ta  Sędzim ira.

tektywowi** w paść  na ślad tajemni 
czego złodziejaszka i dopiero przed 
k i lk u  dn iam i w ykry ł miejsce, gdzie 
zna jdują  się jego pluszowe kapy. Zgło­
sił się więc do policji i wskazał miesz 
kan ie  p. Marcina C ygana (W arsza w ­
ska  404), w k tó rem  rzeczywiście s k ra ­
dzione kapy  znaleziono. P. Cygan t ł u ­
m aczy się, że w ym ienione kapy sp rze­
dała  m u  żona p .H adrys ia ,  Zofja. Obec­
n ie  s ta ra  się policja ustalić, czy p. 
C ygan nie cygani.

Jak ie  będzie rozwiązanie tej zag ad ­
k i dowiem y się lada  dzień.

Zaliczenie służby wojskowej 
do  emerytury. M inisterstwo Spraw  
W e w n ę trzn y ch  w ystosowało do w o je ­
wodów okólnik w spraw ie  obliczania 
la t  s łużby do w ysługi em ery ta lne j.

Okólnik ten  wyjaśnia, że służba 
wojskowa zaliczona do w ysługi em e­
ry ta lne j na podstaw ie par. 46 s ta tu tu  
em ery ta lnego  w inna  być trak to w an a  
na  rów ni z pracą  w służbie p a ń s tw o ­
wej. Poniew aż służba wojskowa jest  
zrów nana ze służbą państw ow ą, więc 
opłacanie w k ład ek  za okres  s łużby 
wojskowej powinno n as tąp ić  w tym  
sam y m  czasie i na tych sam ych  w a ­
ru n k ach  co opłacanie sk ładek  za okres 
s łużby państw ow ej cywilnej. Zdaniem  
M. S. W . do w ysług i  em ery ta lnej n a ­
leży zaliczyć służbę wojskową odbytą  
w czasie wojny podwójnie.

Turniej Sportowy K l u b u
.Victoria**. Z okazji oziesieciolecia 
Klubu Ogólno Sportowego „Victoria** 
w szystk ie  Sekcje Klubu przygotow ują 
n iew idzianą dotąd w Częstochowie 
im prez pod nazwą „Turniej S porto ­
w y ”, w k tó rym  zostanie rozegrana 
partja  żyw ych szachów przez 32 przed­
stawicieli  różnych sportów. Kierow­
nictwo ar ty s tyczne  tej n iezw ykle c ie­
kaw ej im prezy Klub „Victoria** po­
wierzył dyr. A ntoniem u Piekarsk iem u. 
O dniu i m iejscu tu rn ie ju  nastąp ią  
oddzielne zawiadomienia.

Wycieczki 2yd. Tow. Krajo­
znawczego. W niedzielę , 24 lipca  
odbędzie  się wycieczka Diesza dla  
członków i sym patyków  Zyd. T-wa 
Krajoznawczego do Jaskrow a. Pow rót 
przez Mirów.

W najbliższych dniach oddaw na 
oczekiwana wycieczka do Tomaszowa, 
Spały i Inowłodza. W  programie 
zwiedzanie kolorowych źródeł i spa .  
cer łodzią po Pilicy. K ierownikiem 
wycieczki je s t  p. H. Lejzerowicz.

. Konkursy hippiczne, w nie­
dzielę 24 bm, o godz. 16.30 odbędą 
się w Lublińcu  na placu ćwiczeń 
obok cm en ta rza  garnizonowego kon­
ku rsy  hippiczne.

Udział w zawodach biorą konie 
sta jn i  74 p. p,, gornizonu częstochow ­
skiego i p iotrkowskiego oraz konie 
zgłoszone. Na p rogram  złoży się: par­
cours pań (14 przeszkód), bieg ofice­
rów f 16 przeszkód), woltyżerka, bieg 
podoficerów j strzelców, władanie 
bronią, kadryl,  f ragm en t w alki gazo­
wej, rozdanie nagród oraz liczne n ies­
podzianki.

W  czasie zawodów przygryw ać 
będzie ork iestra  74 G. p.p. B ufety  na 
miejscu.

. C z y j e  r z e c z y !  Na u licy  N a ru to ­
wicza przed dom em  nr. 46 znalazł

 , j  i > . a ■ . ----- - p ?s^  Gawroński kaw ałek  m ate r ja łu
wziąć udział również sym patycy  Leg- białego oraz pudełko  z guzikam i. —
jonu . Zapisy na  wycieczkę przyjm uje P rzedm io ty  te są  do odebrania w II.
sek re ta r ia t  Legjonu  Młodych (Ill-cia kom isarjac ie  policji (Narutowicza 15). 
Aleja 71), w lokalu BBW R., w godz. P raw y  właścic iel winien zgłosić się
od 17 do 19-tej. po odbiór swej w łasności w godzinach

urzędow ych w ciągu najbliższego ty 
godni a.

Systematyczna kradzież w 
fabryce okuć żelaznych. Od dłuż­
szego czasu w fabryce p. Izaaka Ho- 
rowicza (Krótka 6), jak iś  nieznany 
spraw ca dokonyw ał sys tem atycznej  
kradzieży okuć żelaznych. W tych 
dniach  zwrócił się do policji właście- 
ciel w spom nianej fabryki, donosząc o 
kradzieży i w skazując jako spraw cę 
niejakiego Bolesława Jak sen d ra ,  ro ­
botnika. Na sk u tek  doniesienia p. Ho- 
rowicza, policja dokonała rewizji 
w  m ieszkaniu  Bolesława Jak se n d ra  
w Rakowie przy ul. Ściegiennego 7. 
R ew izja  dala  pom yślny w ynik , gdyż 
znaleziono u niego szereg okuć że laz ­
n ych  i budow lanych, wobec czego zo­
s ta ł  on aresztow any i odprowadzony 
do wydzia łu  śledczego. Dalsze do ch o ­
dzenia w toku.

Przygód* wieśniaczki na 
N Rynku. P. Józefa Pawłowska, 
zam ieszkała  we wsi Jask ró w  przybyła 
do Częstochowy celem  poczynienia 
zakupów, spotkała ją  jednak  n iem iła  
przygoda. Na N ow ym  R ynku  podeszła 
do niej pew na kobieta, k tóra  ośw iad­
czyła że zgubiła  pieniądze, poczem 
zażądała, aby p. P aw łow ska  okazała 
jej posiadane przez nią pieniądze. N ie­
św iadom a podobnych sz tuczek nie­
wiasta  okazała oszustce 20 zł., k tóre 
ta  szczegółowo obejrzała, zaw inęła  w 
gazetę i zwróciła p. Paw łow skiej ,  p o ­
czem ulo tn iła  się. Wielkie musiało 
być przerażenie łatw owiernej kobiety, 
gdy  stw ierdziła , że w gazecie p ien ię­
dzy n iem a. Obecnie policja poszukuje 
sprytnej oszustki.

Czy pan Cygan nie cygani!
W ub. roku  dokonano kradzieży w 
m ieszkan iu  p. W alen tego  Hadrysia 
(W arszaw ska 402). Ł upem  złodzieja 
padły 3 kapy  pluszowe, wartości 210 
zł. Spraw ca kradzieży nie został w ów ­
czas ujęty . W obec tego p. Hadryś po­
stanowił zabaw ić się w Sherlocka 
Holmesa i sprye’arza w ykryć , by od­
począł w „przytułku** na Zawodziu. 
Przez cały rok nie udaw ało  się „de-

Ograniczenie praw ubezp ie­
czonych W Z. U. P. U. Rada zarzą­
dzająca Związku Zakładów Ubezp. 
Prac. Umysł, uchwaliła  rezolucję w 
spraw ie zaoew nienia  rów now agi finan 
sowej działu ubezpieczeń na w ypadek  
bezrobocia w okresie kryzysu.

Rezolucja w ypowiada się w tym 
k ie runku , aby ofiary, które m ają  być 
p o n i e s i o n e ,  były zarówno 
przez pozostających bez pracy, jak i 
czynnych ubezpieczonych oraz praco­
dawców. Podwyższenie w kładek  m o g ­
łoby być zdaniem  rady  dopuszalne w 
ram ach  obecnych przepisów, a m iano­
wicie z 2 na 3 proc.

Równocześnie byłyby przejściowo 
ograniczone św iadczen ia  na  rzecz 
bezrobotnych prac. um ysł.  Na żądanie 
p rzedstaw icieli  ubezpieczonych praco­
daw ców  w radzie zarządzającej w s ta ­
wiono do rezolucji ustęp , k tóry  do­
m ag a  się od rządu nie podwyższenia 
wkładek; ale udzielenia przez skarb  
państw a  nożyczek na pokrycie n iedo­
boru Z. U. P. U.

J a k  słychać kw estja  ograniczenia 
św iadczeń m a  być ak tu a ln a  na  je s ie ­
ni b. r. Rada zarządzająca uchw aliła  
jednocześn ie  projekt nowelizacji roz­
porządzenia Prezydenta  Rzplitej o u- 
bezpieczeniu prac. um ysł.

Najważniejszą z proponow anych 
reform  jes t  w prow adzenie narazie  na 
okres  k i lku le tn i  praw a do ren ty  dla 
pracowników, którzy ukończyli 60 lat 
życia, wyczerpali św iadczenia z ty tu łu  
b raku  pracy i nadal pozostają bez 
pracy. W ubezpieczeniu  od bezrobocia 
pro jek t noweli zaw iera  szereg zarzą­
dzeń, m ających na  celu usunięcie  
m ożliwości uzysk iw ania  świadczeń. 
M. in. projekt noweli zakazuje pobie­
ran ia  św iadczeń w okresie m ar tw y ch  
sezonów, oraz możliwość stałego o d ­
naw ian ia  św iadczeń n a  podstaw ie  b. 
k ró tk iego  okresu  czasu. Zarządzenia 
powyższe przyniosą dla Z. U. P. U. 
pew ne ograniczenia w ydatków , ale 
równocześnie ograniczono znacznie 
dotychczasow e praw a ubezpieczonych 
p racow ników  um ysłow ych.

ZĘBY, korony, mostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

U nikajc ie  p a r ta czy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

(D z .  U s t .  N r . 54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  .C z y s to ś ć "  lub  od a u to r a  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M IC H A Ł A  G R EJN IE CA  w C z ę s t o -  
chow ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j l  (I A le ja )  n r .  10.

Dw a p o k o je  z
n a jęc ia  III A le ja  Nr. 75

k u c h n ie  z a ra z  do w y-
w iadom ość  u 

gospoda rza ,  lub dozorcy . 430_3.
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Z KRAJU.
10- t j  z jazd  S a d f  Uchwalającej

Komitetu Społecznego w Kielcach.
W  K ieleckim  Urzędzie Woiewóda- 

k im  odbył się 10-ty zjazd Rady U ch w a­
lającej K om ite tu  Społecznego w oje­
w ódz tw a kieleckiego, s towarzyszenia, 
pełn iącego od 1925 r. na te ren ie  woj. 
k ieleckiego zadania  op iekuńcze w zas­
tęp s tw ie  nieistn ie jącego sam orządu  
wojewódzkiego.

Kom itet zorganizował i prowadzi 
zakłady: 1) leczn iczo -w y ch o w aw czy  
dla około 450 chłopców jag licznych  
w Częstochowie, s łużący potrzebom 
bez w y ją tk u  całego kraju; 2) spec ja l­
ny  w ychow aw czy dla 120 m ora ln ie  za­
n iedbanych  i trudnych  do prow adzenia 
chłopców w H erbach P o lsk ich  pod 
Częstochową. W ychow uje  on rów nież 
chłopców z całej Polski; 3) bursę m ę s ­
k ą  dla około 60 chłopców przy szkole 
rzemiosła w Maczkach, pow. b ędz iń ­
ski; 4) bursę dia dziew cząt (około 50) 
przy szkole zawodowej w Chm ieln iku . 
Obie bursy w yłącznie dla potrzeb w o­
jew ództw a kieleckiego. Również od 
roku  1927 K om itet budu je  w R ab sz ty -  
nie, pow. o lkuski o lbrzym i zakład  
w ychow aw czo - lecznicy  im. b. w o­
jew ody kie leck iego , ś. p. Ignacego 
M anteuffia dla 350 dzieci gruźliczych. 
Insty tucje ,  p row adzone przez Komitet, 
cieszą się poparciem  M in is te rs tw a P ra ­
cy i Opieki Społecznej oraz Urzędu 
W ojew ódzkiego. Przew odniczącym  S to ­
w arzyszenia  jest wojewoda, p. Jerzy 
Paclorkow ski,  w iceprzewodniczącym  
ks. b iskup  dr. Teodor Kubina, preze­
sem  zarządu wicewojewoda, p. Al. 
B ratkow ski.  W sk ład  Rady U chw ala ­
jącej K o m ite tu  wchodzi po 1 p rzed ­
s taw icie lu  w szystk ich  związków k o m u ­
nalnych  pow iatow ych i m iejsk ich , oraz 
6 osób dokooptow anych. Zebranie roz. 
patrzy ło  i zatw ierdziło  m ater ia ły  sp ra ­
wozdawcze za rok  budżetow y 1931 32 
oraz budżet na  rok 1932-33.

W zas tęps tw ie  n ieobecnego prezesa 
zeb ran iu  przewodniczył p. Czesław 
Kowalski, s ta ros ta  pow iatow y z Ko­
zienic. (KAR.)

UjęGie czterech groźnych bandytów w stolicy O bw ieszczenie Nr. 1110 32.

Bu rz l iw e  z a j ś c ia  w fabryce  tytoniu  
w W a r s z a w i e .

Starcie  policji z robotnikami.
W  P ańs tw ow ej F abryce  T y ton io ­

wej przy ul. Kaliskiej 1 w W arszawie 
w ynik ł za ta rg  m iędzy robotn ik iem  Ste 
fanem  Czarnogórskim  a urzędn ik iem  
Tom aszem  Sm olińsk im , przyczem do­
szło do bójki.

Kto kogo pierwszy uderzył, w y k a ­
że dopiero ścisłe dochodzenie.

W  czasie przerwy obiadowej d y ­
rekcja  zażądała, by robotn ik  Czarno­
górski zgłosił się do kancelarji .  Ż ąd a ­
niu tem u  nie stało się zadość, gdyż 
inni robotnicy ukry li  pom iędzy sobą 
Czarnogórskiego.

Po przerwie obiadowej robotnicy 
w liczbie 400 udali się do hali fabrycz­
nej. N ik t jednak  nie przystąp ił do p ra ­
cy. Gdy staD ten trwał do godziny 
2-ej, dyrekcja  zaw iadom iła policję. Na 
m iejsce  przybyło pogotowie z kom en­
dy policji i rezerw a z 23 komisarjatu  
razem  30 ludzi.

P olic jan tów  w kracza jących  na salę 
robotnicy powitali k rzyk iem  i gw iz­
daniem . Gdy kom isarz  policji chciał 
za trzym ać znajdującego się w t łum ie  
Czarnogórskiego, na policję rzucił się 
t łu m  kobiet, szarpiąc policjantów i 
rw iąc  na nich m undury .

Ponieważ a tak  s taw a ł się coraz 
bardziej n a tarczyw y  policja użyła p a ­
łek gum ow ych .

W ścisku , przy w ypieran iu  t łu m u  
k ilka  kobiet zemdlało.

W ezwany lekarz Pogotow ia u d z ie ­
lił pomocy osobom spazmującym i 
omdloDym.

Czarnogórskiego aresztow ano i od- 
prowadzono do kom isarja tu . Jednocześ­
nie aresztow ano delega ta  fabryki — 
S te fana  Koniiuka.

O godzinie 3 m in . 15 robotnicy  o- 
puściii  fabrykę.

W sw oim  czasie donosil iśm y o na 
padzie bandyckim  w m ieszkaniu  85 
letn iego Majara Szpira, em ery tow ane­
go nauczyciela języka  hebrajskiego.

Ł upem  m e w ykrytych narazie  zb ó ­
jów (było ich czterech) padło 200 doi. 
am , oraz kosztowności, ogólnej w a r­
tości 6000 zi.

Bandyci, zastaw szy  s ta rca  sam ego 
zakneblow ali rau usta , 'poczem  zw ią­
zanego powrozami umieścili w oddziel 
n y m  pokoju, to sam o uczynili  z sy ­
nem  właściciela lokalu, Ick iem  Szpiro, 
k tóry  wszedł podczas rab u n k u  i z ra ­
bowali m u  rewolwer.

Policja śledcza, prowadząc do ch o ­
dzenie w tej sprawie, po d ługich  ob­
serw acjach  i w yw iadach, ustaliła ,  iż 
napad  był dziełem szajki, k tóra po­
przednio zamierzała dokonać kradzieży 
z w łam an iem  w m ieszkaniu  Szpiry, 
p lan  ten  jed n ak  zawiódł nadzie je zło­
dziei, gdyż zostali spłoszeni, p o s tan o ­
wili więc powtórzyć napad.

W toku  badań  wyłoniła się b. cie­
k aw a i ch a rak te ry s ty czn a  okoliczność. 
S tw ierdzono oto, *iż in icjatorem  nieu- 
dałej kradzieży był Lejb Grosman, 
k tóry przychodził w in teresach  m atk i 
do Majera Szpiry (Sz. trudn ił  się u- 
dzielaniem  pożyczek) i wiedział, że 
s tarzec  posiada u k ry tą  gotów kę w do 
larach am erykańsk ich .

W łam an ia  mieli  dokonać .specja- 
iśc i”, A bram  Miednica i Chaskiel

Rotbard.
Miednica, jako  organizator napadu  

bandyckiego, żądał od k o m pana  swego 
Rotbarda, by ten  m u  dał łom, po trze­
bny do „roboty”.., R. oparł się tem u  
żądaniu, tw ierdząc, iż nie chce n a le ­
żeć do krw awej w ypraw y i boi się 
ryzvkowac; jego, bowiem  „specjalnoś­
c ią” są w yłącznie kradzieże.

T ym  sposobem kom pan ja  się roz­
biła. Po  pew nym  czasie, Miednica 
dobrał sobie innych  wspólników, mia- 
wicie: A rona Chliwnera, Sym chę Fe- 
ferlinga i Icka Feferlinga.

Ta oto „czw órka", odpowiednio 
uzbrojona ograbiła Majera Szpirę, jak  
to  podaliśm y na wstęp ie .

Rotbard, dowiedziawszy się z pism 
o napadzie  bandyckim , przy spo tk an iu  
z hersz tem  szajki M iednicą ' czynił 
m u  w yrzuty  z tego powodu, tw ierdząc, 
iż czeka go ciężki wyrok.

W odpowiedzi na  to, Miednica 
odezwał się do R.: — Siedź cicho! 
Inaczej będziesz zarżnięty...

Rotbard, w obawie o sw e życie, 
milczał. Policja j ed n ak  dowiedziała 
się  o tern i przed k i lku  dniam i g roź­
n ą  szajkę zlikwidowała.

Zatrzymani: Miednica, C hliw ner i 
bracia Fefe rl ing  są notowani w k a r to ­
tekach  warsz. u rzędu śledczego, za 
n ie jednokro tne  napady , teror i k r a ­
dzieże. K rw aw a „czwórka" siedzi pod 
k luczem .

Tajemniczy napastnik w c z a p c e  
s t u d e n c k i e j

usiłował zadusić kobietę.
Do m ieszkania  inż. F ranc iszka  Surę 

bowskiego w W arszaw ie w chwili, 
gdy  obecna była tylko 29 le tn ia  w y ­
chow aw czyni dzieci — Z of a F iu tkow - 
ska, zapukał jakiś osoonik, podając 
się za s tudenta . Poniew aż p. F. roz 
m aw iała  k ilkakro tn ie  przez telefon 
z jak im ś  s tuden tem , k tóry  podaw ał 
się za znajom ego inż. Skrębow skiego 
otworzyła m u drzwi.

Na progu stał młodzieniec w czap 
ce s tu d en ta  Politechniki. Gdy n iezna­
jom y  wszedł do w nętrza  i zam kną ł  za 
sobą drzwi, w ychow aw czyni chciała 
zapalić światło . W tej chwili przybyły 
rzucił się na  n ią  i zaczął ją dus ć * 

F iu tk o w sk a  o s t a u i e m  sił w yrw ała 
się z rąk  napastn ika ,  podbiegła do 
okna i g łow ą rozbiła szybę, w zyw ając 
rozpaczliwie ra tunku . Zbiegli się za 
alarm ow ani lokatorzy i napastn ika , któ 
ry usiłow ał zbiec — schw yta li .

Przeprowadzony do kom isarja tu  
bandy ta  podał się za Mieczysława 
Laskow skiego, s tu d en ta ,  zam ieszka łe ­
go w Domu A kadem ick im  przy u l .  
Grójeckiej.

Ponieważ, jak  stwierdzono; s tu d en t  
o podobnem  nazw isku  w Domu A k a ­
dem ick im  nie m ieszka — orzesłano go 
do dyspozycji u rzędu  śledcz-go, celem 
us ta len ia  tożsamości.

fu tera ły  o n iem ieck im  charak terze  pro 
oagandow ym  pochodzą ze składów na 
N alew kach, które zaopatrzyły się w 
nie obficie jeszcze za czasów ok u p a­
cji niem ieckiej, a obecnie w ypuściły  
ie na rynek  detaliczny. Sensację w 
spraw ie tej s tanowi skarga  jednego z 
handlowców, a m ianowicie Fro im a Su- 
chera złożona do prokura to ra  przy s ą ­
dzie okręgowym .

W  skardze tej Sucher żali się na 
bezpodstaw ną w jego m niem an iu  kon­
fiska tę  fu terałów  z portre tam i g e n e ­
ra łów  n iem ieckich , dokonaną ostatn io  
przez policję. Ooecnie s tarostw o g ro d z ­
k ie  zezwoliło na wydanie właścicie 
lom za trzym anych  fu tera łów  do zapa­
łek  pod w arunk iem  jednak , że zdobią 
ce je  propagandow e wizerunki zostaną 
bezw zględnie  usun ię te .

H a n d e l  p o r t r e t a m i  g e n e r a ł ó w  n i e ­
m ie ck ic h  w W a rs z a w ie .

W arszawski „Dzień D obry” donosi 
że przed n iedaw nym  czasem  w h a n ­
dlu de ta licznym  w stolicy ukazały  się 
w znacznej ilości m etalow e fu tera ły  
do zapałek  zaopatrzone w oortre ty  
H indenburga i innych  generałów  n ie­
m ieckich, zdobiących w ierzchnią s t r o ­
nę futerału . N iem iecka  treść propa- 
gandow o-m ilitarystyczna owych przed 
m iotów zwróciła uw agę  organów po­
licyjnych, które ze w zględu  n a  ich 
charak ter  zarządziły konfiskatę  w ięk ­
szej partji owych fu tera łów , które po­
jawiły się g łów nie w północnej części 
m iasta .

Z ain terpelow ana w spraw ie  tej 
straż g ran iczna odpowiedziała, że p o ­
wyższe fu tera ły  nie pochodziły z prze 
m ytu .

W yjaśnień udzielił dopiero o za- 
gadk<iw*m ich pojawieniu  się pew ien 
kupiec ga lan te ry jny .  J a k  się okazało,

K om orn ik  IV  r e w ir u  S ądu  G rodzkiego  
w  C zęstochow ie ,  S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,
z a m ie sz k a ły  w  C zęstochow ie ,  p rz y  ulicy  
N. Marji P an n y  Nr. 55, w  m yś l  art. 1148 i 
1149 Proc .  Cyw., n in ie jsz em  obw ieszcza ,  
iż w  dniu  17 l is topada  1932 roku  o godz.
10 z r a n a  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk o w sk ie ­
go S ądu  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie js c o ­
w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a l e ż ­
ności B ran d l i  G oldm an, od b ęd z ie  się 
sp rz e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  p u b l ic z n ą  n ie r u ­
chom ości m ie jsk ie j ,  p o ło ż o n e j  w  C zęs to ­
chow ie  p r z y  ulicy S en a to rsk ie j  pod  3,. 
sk łada jące j  s ię  z p lacu  o p r z e s t r z e n i  
457,2 intr.  kw. n a  k tó ry m  m ię d z y  innem i 
w z n ie s io n e  są n a s tę p u ją c e  budynk i:  i

1) dom je d n o p ię t ro w y ,  m u ro w an y  z |  
k am ien ia  i ceg ły ,  k ry ty  papą ,  m ieszczący
w  sob ie  6 ub ikac ji  m ie sz k a ln y c h  i 2 skle-
py.

2) oficyna m u r o w a n a  z kam ienia  i c e g ­
ły. k ry ta  papą ,  m ie sz c z ą c a  8 ubikacji 
m ie sz k a ln y c h ,  oraz inne w y m ie n io n e  
w  p ro to k u le  opisu  z dnia 25 lu tego  1932 
roku.

N ie ru ch o m o ść  p o w y ższa :
a) n a l e ż y  na p r a w ie  w łasn o śc i  w  r ó w ­

nych  p o łow ach  n ie p o d z ie ln ie  do M ojże­
sza i F ra jnd li  m ałż .  S za ja  i R y w y  Lisek,, 
w  d z ie rż a w ie  zaś, ani za s ta w ie  n ie  z n a j ­
d u je  się,

b) u rz ą d z o n ą  m a ks ięgę  h ip o te c z n ą  
(R. N. 437) w  W y d z ia le  H ip o te c z n e m  
w  C zęstochow ie ,

c) obciążona j e s t  d ługam i h ipo tzczny-  
mi i kauc jam i w  kw ocie  2200 rb.,  6.000 
m a re k  i 19.614 zł. z %% i kosz tam i o raz  
innem i og ran ic ze n iam i i o s trze że n ia m i  
w  dz ia łach  III i IV w y k a z u  h ip o te c z n e g o  
po tn ien ionem i.

Licy tac ja  r o z p o c z n ie  się od sum y 
szacunkow ej  13.300 zł.

B iorący udział w  licytacji ,  w inni z ło­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  10 % od sum y  
szacunkow ej.

Akta w  sp raw ie  p o w y ższ e j  s p rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się w  kancelar j i  W y d z ia łu  Cy­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e ­
go W yd z ia ł  Zatniejsc. w  Częstochow ie .

Kom ornik  S ądow y: Si. S to d ó łk ie w ic z -

Cg u s ł y s z y m y  dz i ś  p r z e z  f i ad jo?

O bw ieszczenie Nr. 1277 32.
Kom ornik  IV re w iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęs tochow ie  Stefan  S tod ó łk iew icz ,
za m ie szk a ły  w C zęstochow ie  p r z y  ulicy 
N. Marji P an n y  N r 55, w  m yś l  art. 1148 i 
1149 Proc. Cyw., n in ie jszym  o b w ie s z c z a ,  
iż w  dniu  17 l is to p ad a  1932 roku , o godz. 
10 z ra n a  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk o w s k ie g o  
S ąd u  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  
w  C zęstochow ie ,  n a  po k ry c ie  n a le ż n o śc i  
S o ó łd z ie lc ze g o  B anku L u d o w e g o  w  Często  
chow ie w kw ocie  5.000 zł. z %% i kosztam i, od- 
b ę d z ie  się s p rz e d a ż  p rze z  l icy tac ję  p u b ­
liczną n ie ru c h o m o śc i  m iejskiej po łożone j  
w  C zęs tochow ie ,  p r z y  ulicy D zie lne j  Nr 5 
sk ła d a jące j  się z p lacu  o p r z e s t r z e n i  979 
m e t r ó w  kw,, na k tó re j  w z n ie s io n e  są 
m ię d z y  in n e m i n a s tę p u ją c e  budynki:

1) dom  p a r te ro w y ,  m u ro w a n y  z kam ie ­
nia, k ry ty  papą ,  m ie sz czą cy  w  sobie 5 
ub ikac ji  m ie sz k a ln y c h ,

2) d o m  p a r t e r o w y ,  m u ro w an y ,  z ka­
m ienia ,  k ry ty  papą ,  m ieszczący  w  sob ie  3 
u b ik a c je  m ie sz k a ln e ,  o raz  inne  w y m ie ­
n ione  w  p ro to k u le  opisu z dn ia  12 m a r ­
ca 1932 roku.

N ie ru c h o m o ść  p o w y ż sz a :
a) w e  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i,  

d z ie r ż a w n e m  lub za s ta w n e m  po s ia d an iu ,  
n ie  z n a jd u je  stę,

b) u rz ą d z o n ą  m a  k s ię g ę  h ip o te c z n ą  
(R. N. 916) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  
w  C z ę s to 'h o w ie ,

c) n a leż y  na p ra w ie  w łasnośc i  do S t a ­
n is ław a  i Marji małż. W a w rz y n ia k ,

d) o b c iąż o n a  j e s t  d ługam i h ip o te c z n e -  
mi w  kw ocie  16. 493 żł. 60 gr. z %% i k o sz ­
tami o raz  innem i o g ra n ic ze n iam i i o s t r z e ­
żen iam i w  działach III i IV w ykazu  h i­
p o te c z n e g o  po tn ien ionem i.

L icy tac ja  ro z p o c z n ie  się od sum y sza­
cu n k o w e j  12000 z ło tych .

B io rący  u dzia ł  w  licytacji ,  w inni z ło ­
ży ć  k au c ję  w  w ysokośc i  10% od sum y 
sz acunkow e j .

Akta w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się w  kance la r j i  W ydz ia łu  Cy­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  Sądu O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie js c o w y  w  Częstochow ie .

Kom ornik  Sądow y: St. S to d ó łk ie w ic z .

W A R S Z A W A  23 lipca
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr- 

H ejna ł krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 Kom unikat g ospodarczy .
15 10 P ły ty  g ram o fo n o w e .  ^
15.30 W iad .  w o jsk o w e  i s t rze le ck ie .
15.40 S łu c h o w isk o  z W ilna .
16.05 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr.  B iura  H ydr.  dla żeglugi; 

i rybaków .
16.40 Odczyt.
17.00 K oncert  p opo łudn iow y .
18.00 „O rlą tko"  w  pam ięc i  W a rsz a w y .
18.20 M uzyka ta n e c z n a
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 Książka ro ln ic za
19 55 P ro g r a m  na dz n as tęp n y .
20.00 K oncert  w ieczo rny .
21.00 F e l je to n  li terack i.
21.15 D. c. koncer tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R ad jow ego .
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  Siacji.  Met d la  ko­

m unikacji  lotniczej.
22.00 U tw o ry  C hopina
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka ta n eczna .

K A TO W IC E  23 lipca.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.„ 

p ro g ra m  na dz. bież.
12 05 P ro g r a m  n a  dz. nas t .
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej; 

z W arszaw y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a rs z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m u z y cz n  e.
15.30 W ia d .  w o j s k ,  i s t r z e l e c k i e  z  W a rsz . .
15.40 S łuchow isko  z W iln a .
16.05 I n t e r m e z z o  m uzyczne .
16.20 S k rz y n k a  pocztow a.
16.40 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka t a n e c z n a  z  W a r s z a w y .
19.15 Rozm aitości
19.30 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsza w y .
19.45 F e l je to n  spor tow y .
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g ra m  n a  dz. nas tępny .
22.05 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.50 Muzyka taneczna .

n o w o o t w o r z o h a

N i H L O u t i i n  i s z u e j s o w n m
u l. M irow ska 34  (obok E lektrow ni) .  

Przy jm u je  do  n ik low ania  w sze lk iego  ro d z ą ,  
ju m e ta le  o ra z  do  s z w e jso w a n ia ,  P° j e ­

nach  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .  __ _ '2

UKNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 g r  z* w iersz  mm., aad«* łaee ,  w tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proo. drożej, z a g r a n i c z n e  100 proc. D r o b n e  ogj^  
■zeaia 10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobo ta i  i poazukejąey p rac y  korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie  komunikaty  ^r z e **eń
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